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W I A D O M O Ś C I  K R A J O W E .
K r ó l e w i e c ,  d. 7. Marca. — (Vossa gaz.) W edług  tu doszłych wia­

domości, mieli Polacy przekroczyć pruską granicę pod Szczytnem (Ortels- 
burgiem) i za! rac 7 0 0  karabinów z tamecznego zakładu. Dowodziłoby to 
rozszerzania się powstania w  Królestwie polskićm. W  naszćm mieście tylko 
artylerya otrzymała rozkaz gotowos'ri do marszu, pogłoska jednak, że i ba­
talion trzeci pułku piechoty podobny otrzymał rozkaz, równie jak i kiras- 
serya, dotąd się nie potwiedziła. W ie le  osób przy osądzaniu spraw tera­
źniejszych w Polsce, tylko widokami osobistemi sie powoduje. Do tej 
kategoryi należą właściciele papierowr polskich i rossyjskich. Polsko ros- 
syjskie bilety kassowe, które przed rokiem jeszcze stały na 9 2 ,  spadły na 
8 3  i jeszcze nic ma na nie kupca. Przy tej sposobności okaże się, iż 
w czasie krytycznym państwa rossyjskiego straty wynikające ze spadania 
papierów bankowych rossyjskich bardziej dotkną Niemców, aniżeli Rossyan, 
g yz j a - wiadomo większą część papierów rossyjskich i polskich rozprze­
dano po giełdach niemieckich. Znaczna ich część znajduje się w rękach pry ­
watnych osób które korzystnem nabyciem i wysokim procentem przynęcone, 

”  rz:rcz7 vr,!>tił “Pukojnosc państwa I  nabywały na ryzy ko przyszłości, 
r o  e w i e c ,  d. 9. Marca. — Kościelne sprawy zblakly tu znacznie, 

o z powodu słabości charakteru Dr. Ruppa. Liczba zwolenników nowe- 
go kościoła ewangelickiego zwiększa się, lecz ciąży „a „ich centnarami na- 
wykłosci, dawne zwyczaje i dla tego wstrzymują ich od stanowczego kroku, 

y b y  Dr. Wechsler stanął na czele ruchu , zapewne sprawa ta przyspic-

uniw V r ta,a' - ZnaT  mk>dziez7  polskiej odwiedzającej tutejszy 
cisy et opuściła juz  dawniej miasto nasze, reszta tu mieszkaiarvrh Po 

laków otrzymała rozkaz, opuszczenia miasta i Królestwa w przeda ' ,  dni 
czternastu. Nie wiadomo czyli ten rozkaz rozciaga sie i na pozostałych 
emigrantów z roku 1 8 3 1 .  -  Z różnych okolic rossyjskich dochodzą nas 
wiadomości o panującej tam powszechnej nędzy i niedostatku, któremu na­
l a n o  rząd rossyjski stara się zapobiedz. -  I u nas w  Mazurach i Litwie 
^ s*edl niedostatek do najwyższego szczytu, mimo iż ceny kartofli spadły. 
ma'Sa'n Ŝ SZałe,n Z USt " ‘arogodnych, iż Judzie z tamecznych okolic nie 
b y w a Po,n' eszkan ’ *ecz 'v l° chach pod ziemią wygrzebanych na polu prze­
w ino-^ ^  Królewcu trudno juz  policzyć żebraków. Pomysł,  aby pro­
sie w  caL357^ za*udn'^ PIzy ^ y szami z przeludnionych okolic, teraz okazuje 
tu rv  któr n,co*cl- K,lmat nie dozwala u nas zaprowadzić takiej kul- 

C.cJ. y W Stame w^ T wić baczniejszą liczbę osób, jak teraz.
I ’ - c-e nh-V° ’ d' 9 ‘ Marca' “  0 d  kilku d,,i rozeszla sie pogłoska, źe na- ezj . ę -w.ac napas'ci na kass j  tu te jsze) a szczególniej „a kassę kamela- 
O j n ą y g d2 z r«botniCy  przy tunelu w  Knibau taki zamiar objawili i'spodzie- 
w a ją s ię  w ostatniej kassie znaleźć 4 milionów talarów. Mieszkaniec jeden 

aldau opowiadał w  przeszły czwartek, iż zamiar ten chcieli robotnicy

2 ° na\ VV !!0C;  Z S°.bo tJ  na niedzi«lę- Z tego powodu Udał sie burmistrz 
2 2  Ŝ V , Rnibau, lecz niczego sie nie dowiedział i tylko zebrał po cichu
rem Vr*C,CO"  * of^  " atcb f,ltej szeg °  miasta, którzy od 9. godziny wieczo- 
1 0 0  żoT* Ca^  n0C I,atl'ó lowali, a w sobotę o 6. godzinie z rana przybyło 
trzymania'*1̂  Z (’danska’ ktorzJ  idąc do Starogrodu otrzymali rozkaz za- 
i  w  razie 2 !  W Czczcwie‘, W szyscy  strzelcy są opatrzeni w amunicyi, 

G n i e w  UẐ  ^roni. Dotąd wszystko było pokojnie.
Marca. — Wczoraj rozszerzyła .się w ieść, źc Polacy za-

r S i  b L p ie c z i s^ w P' n i 'V' Upł'ynii0n^  n ° CJ' Z tC§°  zgromadziła
. . l i  j,1*’ ktora m,ała Przcz capl noc patrolować, a wczoraj

w- wieczór przybył oddział piechoty do Starogrodu pruskiego. Noc przecie

lie T  r - f T -  dorozumicvvają sig, że to tylko było zaaarmowanie 
niemieckiej ludności, trwoząećj się podobnemi wieściami.

W  r o c ł a w .  -  Czterech podróżnych z Krakowa zostało aresztowanych 
przy wysiadaniu przez stojących polieyantów w dworcu kolei żelaznej po­
nieważ me mogh się wylegitymować. Listy od granicy galicyjskiej przekli­
nają pi zed całym światem okrucieństwa, których się dopuszczają opłacani 
guldenami chłopy. Po czartosku rozjuszeni ścinają g łow y winnym czy nie­
winnym, by ofiarowane pieniądze za głowy powstańców otrzymać.

Gaz. pruska powsz. umieściła z Kusschau sprawozdanie, zamieszczone 
w gazecie augsburskiej. Pismo jednego Niemca osiadłego w  Galicyi dato­
wane z arnowa pod d. 25 .  Lutego opisuje czyli raczej dotyka tylko z da­
leka wypadki w  tarnowskim cyrkule. Jeszcze 16. było mnóstwo szlachty 
w l a m o w e , gwarzącej jak  zazwyczaj szeroce z wojskowemi i cywilnemi 
władzami , na pozór w  najlepszej harmonii, W ładze jednak p rzy  lekko­
myślności ich, z jaką sprzysiężenie otwarcie i niemal publicznie popierali, 
dowiei ziały się w czas iż Tarnów  miał być punktem centralnym galicyj­
skiego powstania, i dla tego wojsko od 8 dni już  się nie rozbierało do spa­
nia,  lecz oczekiwało wybuchu rewolucyi. Z tego powodu sprzysieźeni po­
stanowili przyspieszyć powstanie i udali się 17  po południu z Tarnowa do 
Lisiej g o ry ,  gdzie rozdawano broń i amunicyą, piki i kosy. Dalej opo­
wiada sprawozdawca zkąd inąd znane data, przypisując pierwsze rozjusze­
nie się chłopow na powstającą szlachtę wystrzałowi hr. Wiesiołowskiego 
k orym powalił jednego chłopa. Od zemsty miało przyjść do połączenia t ię  
chłopstwa z wojskiem austryackiem. W  dwóch dniach w yrżn ię to  przeszło 
4 0 0  szlachty, a 1 0 0  trupów  przywieziono własnemi końmi nieboszczyków 
do rządu w  Tarnowie. Poczty, urzędników cywilnych i wojskowych au 
stryackich przepuszczali chłopy. Nakoniec wymienia nazwiska ofiar pole­
głych: hr. Karól Kotarski, (trupa nagiego przywieźli do miasta), dwunasto­
letni syn jego zabity przy  rabunku dworu. Hr. Starzyński zastrzelił się 
sa m , zagrożony ze wszystkich stron przez chłopstwo. Hrabia Konopka, 
lir. Stadnicki,  dwóch hr. Niesiołowskich śmiertelnie ranionych, z dwóch lir 
Reinerów, jeden zabity, drugi ranny. Stanisław Stojowski z D om brow y 
zab ity , podobno i dwaj jego bracia zabici. Dwaj  Rogalinscv F«v 
ski,  zabici, Łapiński r a n n / ,  hr. Dombski aresztowany

Z „ a d  R e n u ,  d. 7. Marca. -  W  »akwizgra,iskiej g a z e c ie /c z y  tamy co 
następuje: YY 62 .  numerze tej gazety jest umieszczona poprawka ar ty ­
kułu  o ograniczenia wolności p isarzy, na więzienia forteczne wskazanych 
ktora pomiędzy mnemi rzeczami zawiera: -żem  ja  niesłusznie utrzymywał,’ 
jakoby pisarzom, W alesrode 1 Bauer, było zakazane trudnić się Iiterackie- 
mi pracami 1 owszem mogą oni pracować, tylko nie wolno im nic druko­
wać podczas odsiadywania kary.« -  Ale mnie właśnie o tę ostatnią rzecz

K . m at"  n ' e PomJŚ ,ałem , żeby więźniom kałamarza i papieru 
za iraniać mieli; powiedziałem tylko, źe kiedy innym więźniom dozwala się 
piacować i z a r a b i a ć  swem rzemiosłem, i pisarzom tego zakazywać nie 
powinni. W y ro b y  innych więźniów przedają się zaraz; pieniądze dostaja 
przy wychodzeniu z więzienia. Co do pisarza może być tak i 'p rzypadek  
ze powołaniem jego nie jest pisać większe, umiejętne dzieła, które po w sz y -1 
st ie czasy sw ą wartość zachowują , lecz obrabiać czasowe, przemiiaiace 
pytania, v ore tylko dzisiaj interes wzbudzają, ju tro  już  powab traca Pi­
sarz a n  opozni się niezawodnie zawsze ze swą pracą,  jeżeli z wydrukow a­
niem jej czekac zmuszony aż do odzyskania wolności. Inny pisarz może 
się długo o nakJadzcę swego dzieła starać i dla tego długi też'czas po w y j­
ściu z więzienia bez .sposobu do życia zostanie. Byłem wiec tego przeko­
nania 1 jestem jeszcze, że więzionemu pisarzowi tak dobrze ja k  każdemu 
innemu więźniowi zarobek powinien być dozwolony; zwłaszcza, że manu- 
skrypta zawsze przed drukiem pod cenzurę i d ą - i  tym sposobem naduży­
ciom wszelkim droga zagrodzona.
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W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .
R o s s y a  i P o l s k a .

W a r s z a w a ,  dn. 12. Marca. Rada administracyjna Królestwa, na 
przełożenia zarządu komunikacyi lądowych i wodnych w Królestwie, na 
posiedzeniu swem z dn. 8. Lutego 1 8 40 .  roku postanowiła, iz mieszkańcy 
miasta Tomaszowa, którym grunta pod budowę drogi bitej Galicyjskiej zajęte 
zostały, a mianowicie: leodorow a Umińska, Bazyli Masłowski, Mateusz 
Malu , Teodor Pyźyk , W alen ty  Malec, Józef Smiejewski, mają być, stoso­
wnie do przepisów praw a z dnia 12. Października 1 8 2 0 .  roku , z tychże 
g runtów  zajętych wywłaszczeni.

W  sobotę d. 28 .  Lutego, w kościele parafialnym katolickim św. Kata­
r zy n y  w  Petersburgu odbyło się uroczyste żałobne nabożeństwo za duszę 
ś. p. Xięcia Maxymiliana J a b ł o n o w s k i e g o ,  Wielkiego mistrza dworu 
cesarskiego, rzeczywistego radzcy tajnego, prezesa heroldyi Królestwa Pol­
skiego. Celebrował pontyfikalnie J W .  JKsiądz Kazimierz Dmochowski, 
biskup Milteński, prezydujący w rzymsko-katoliekiem duchownem kole­
gium, w assystencyi licznego duchowieństwa. Zgromadzenie pobożnych 
składały znakomite obojej płci o so b y , z wysokiej arystokracyi, cesarskiego 
dworu i dyplomacyi, zaproszone na ten obrzęd przez zięcia zeszłego, obe­
cnego tu w Petersburgu Xiecia Marcelina Lubomirskiego.

W  tymże kościele 14. Lutego, odbył się podobny obrzęd po zeszłej 
tu  w Petersburgu Xiężnie Karolinie G o l i c y n ,  z domu hrab. Walewskiej, 
w pierwszem małżeństwie hrabiny Chodkiewiczowej.

Rząd rossyjski mówi „Journal des Debats* odezwał się nakoniee w spra­
wie Bazyljańskiej zakonnicy. Pismo, które p. Buteniefl nadzwyczajny po­
seł i upoważniony minister Papieżowi wręczyć miał,  jest w Q u o t i d i e n n e  
i w P r e s s e  z 5. Marca ogłoszone. Już  od dawna prosiliśmy rząd rossyj­
ski,  w imię jego honoru i poważania w oczach E uropy , aby nie dozwoli! 
potwarczym wiadomościom szerzyć się i jeżeli może pozbijał utrzymywania 
i twierdzenia, którym zapewne długie milczenie tylko stronie przeciwnej 
dało jakieś prawo do prawdopodobieństwa. Publiczna opinia, chociaż nie 
bardzo łaskawa na samowładztwo, byłaby rządowi na słowo jego wierzyła. 
Teraz zaś wątpimy, czy pismo p. Buteniefl' potrafi w czemkolwiek wrażenie 
p ierwiastkowe, jakie historya zakonnicy zrobiła, zmienić i ułagodzić. Dla 
czegóż, jeżeli istotnie w  Mińsku Bazyljańskiego klasztoru nie m a ; jeżeli 
zakonnica Mjeczysławska, którą w P ary żu ,  w Rzymie i w tyrsiąc innych 
miejscach w idziano, która Ojcu Świętemu rany swe pokazywała, bajecznćro 
tylko i w Rossy i wcale nieznanem zjawiskiem je s t;  dla czegóż., m ó w i ę ,  nie 
powiedziano tego zaraz? W szyscy uczeni w achali się uwierzyć okropnym 
zeznaniom męczenniczki. Zdawało się rzeczą niepodobną, żeby w  dzisiej­
szych czasach w  Rossyi nawet dla kobiet, dla ubogich zakonnic to rtu r  uży­
w ano ; żeby można chcieć głodem, pragnieniem, poniewieraniem i potwa- 
rzaniem bez końca zakonnice zamordować. Europa żądała sprawozdania; 
Rossya nie słuchała głosu Europy. Nie było zapewne sześciu miesięcy po­
trze b a , do zbierania wyjaśn ień , jakie dzisiaj p. Butenieff publikuje. Zape­
wne i cesarzowi w czasie bytności jego we Włoszech były znane pogłoski, 
jakie o zdarzeniu tern okropnem po całym świecie k rąży ły ;  i dla czegóż nie 
zrobił sam zaraz p rzy  widzeniu się z Papieżem kroków do załagodzenia rzeczy.

A u s t r y  a.
W i e d e ń ,  dn. 5. Marca. Rząd przedsięwziął środki bardzo energiczne 

przeciw wichrzycielom krakowskim, którzy wkroczyli do Galicy i. W  oko­
licy W adow ic zbiera się 1 5 ,0 0 0  korpus wojska Cesarsko-Austyiackiego; 
Hrabia W rbna będzie główno-dowodzącym, pod jego zaś rozkazami zosta­
wać będą; Generał Hr. Ginlay, Generał-Majorowie Hr. Nobili, Książe Ka­
rol Szwarzenberg, Hr. Szufgotsch, de Cołin i de Mattiner. (Jorn. de Franc.)

N i e m c y .
R a s z t a d t ,  d. 4- Marca. — Dzień dzisiejszy jest dla przyjaciół ludu 

dniem radosnym. 0  lszej godzinie ogłoszono w y ro k ,  w  którym dwunastu 
sędziów skargę przeciw W elkerowi o obrazę hesskiego rządu zupełnie od­
rzucili , dzisiaj wieczorem dowiemy się o wypadku oborów drugiego okręgu.

F r a u c y  a.
P a r y ż ,  9. Marca. — Po ostatniej naradzie ministerialnej, którą odbyto 

w  Tuileryach pod przewodnictwem króla, wysłano liczne depesze z mini­
sterstwa spraw zagranicznich do stolic północnej i wschodniej Europy.

Z Algieru donoszą pod dn. 3. Marca, iż Abd el Kader przybył teraz do 
Kabyli i wydał odezwę do tamecznych mieszkańców, wzywając ich do w o j­
ny świętej. Kilka statków parowych uda się do Port  Y endres , dla przy ję­
cia na swe pokłady wojska przeznaczonego do Algicryi.

Z wyspy Bourbon donoszą, źe na Madagaskar w północno-zachodniej 
części zacięta walka rozpoczęła się między Howasami a Sakalawasami. Iło- 
wasom zadano krw aw ą klęskę. Zarazem dowiadujemy się, iż francuzcy 
missyonarze z królestwa Bueni zostali wypędzeni, i jak  się zdaje nastąpiło 
to albo z namów Anglików albo Howasów.

Journal des debats powiada o postanowieniu izby reprezentantów Sta­
nów  Zjednoczonych, co do wypowiedzenia układu Anglikom względem po­

siadania wspólnego Oregonu: postanowienie to jest dla Anglików obrazą. 
Gdybyśmy mogli przypuścić, że i senat je przyjmie, natenczas wojna by­
łaby nieuchronrą. Spodziewamy s ię , ze senat oprze sic zgubnym namo­
wom, którym izba reprezentantów daleko więcej uległa, aniżeli sama to 
czuje. W szystko  co dotąd uczynił, każe nam się spodziewać, iż senat nie 
da się nakłonić do wypowiedzeniu układu Anglikom.

Sąd kassacyjny w  Paryżu  postanowił co do przysięgi składanej przez 
żydów , iż to sprzeciwia się duchowi konstytucyi z roku 1 8 3 0 . ,  aby od 
nich żądać innej przysięgi, jak jest wymagana od innych powładnych pań­
stwa. Pomiędzy powodami przytoczono i ten przez sąd kassacyjny, iż 
wprawdzie przysięga ma znamię religijne, lecz rękojmia przeciw krzywo­
przysięstwu spoczywa tylko w sumieniu przysięgających, a nie w  zewnę­
trznej formie, która uroczystości i siły przysiędze większej nie dodaje.

Independant de la Moselle z . 4. Marca donosi: w  niedzielę, w chwili, 
kiedy biskup w Metz wyszedł z katedry, został zelżony i zbity przez pewną 
osobę. Z tąd wszczął się wielki zgiełk między ludnością, skoro tvlko się 
uśmierzył, żądał biskup, aby człowieka tego nie aresztowano. Lecz lud 
na to nie zezwolił,  odprowadził winowajcę do najbliższego odwachu, gdzie 
się okazało, źe aresztowany był waryatem. Z Strazburga dowiadujemy 
się, iż pułkownik Reting od rządu francuzkiego kupił armaty i amunicyą 
dla kantonu Schwitz. W  przeszłym roku miał kanton Uri i Unterwaldau 
podobny zamiar zakupienia armat we Francyi,  lecz kazał lać dla siebie ar­
maty w A arau ,  bo cena w  Strazburgu była za wysoka.

Markiz Beauharnais, szwagier cesarzowej Józefiny mając lat 9 0  umarł 
niewidomy. Jego córką była słynna pani Lavallette.

Courrier de Lyon donosi, że wiele osób dostało pomieszan a zmysłów 
ze strachu na kolei żelaznej podczas ostatniego przypadku. Z tego powodu 
toczy się wiele processów z administracyą.

Arcybiskup w Lugdunie, kardynał B o n  a i d  wydal o k ó l n i k  postny 
w którym żąda wolności kościoła obok wolności i nauczania w szkołach.

A n g l i a .
L o n d y n .  — Pomiędzy posiedzeniami dotychczasowemi z powodu pro ­

jektu sir Roberta Peel o zmianie prawa zbożowego, jednem z ważniejszych 
było posiedzenie z 20 .  Lutego, na którem mówił znany pan Izraeli, a ten 
po kilku mowach za i przeciw temu projektowi, te rzekł słowa: »Sir Ro­
bert Pcel żali s ię ,  że większa część rozpraw toczyła się nad względami 
stronniczemi, ale czemże jest stronnictwo, jeżeli nie wyrażeniem opinii pu­
blicznej? S tronnictwo, które wezwało szanownego baroneta do władzy, o- 
s k a r ż a  g o  n i e  o z m i a n ę  z d a n i a , nie o zbyteczną uległość dla o p i n i i , ale o to, 
że je  znieważył w sposób jak  najmocniejszy, chcąc rozstrzygnąć te kwestyę 
w  sposób nie konstytucyjny. Sir Robert Peel twierdzi, że potrzeba wyjść 
z trudności i u tworzyć system, ale wielka sprzeczność panuje pomiędzy sy- 
stematem trwałym a trudnością, której charakter jest czasowy. Co do t ru ­
dności wynikającej z złego zbioru kartofli, izba gotową była i jes t  wyko­
nać wszystko, co tylko roztropność nakaże. Główna trudność zależy na 
tein, źe sir Robert Peel postanowił znieść prawo zbożowe, nim jeszcze 
objawiła się choroba kartofli. Główny dowód handlowy sir Roberta Peel na 
tern zależy tw ierdzeniu , że w ywóz i przywóz powiększał się w miarę zni­
żania ceł protekcyjnych. Ja u trzym uję, że pory  roku wywierają na w y­
wóz i przywóz większy w pływ , niż sądzą pospolicie: cukier, wełna, ba­
wełna, kawa. dowodzą tego dostatecznie. Handel jedwabiami, o to  główny 
punkt  oparcia dla sir Roberta Peel. Zaprawdę, nic mógł gorzej wybrać, 
albowiem od lat 2 0  po zmniejszeniu cła opiekuńczego, handel towarami 
jedwabnemi nie zrobił najmniejszego postępu i dziś znajduje się w opłaka­
nym stanie. Zdaje mi się, że najwyraźniejszym wypadkiem rozpraw, naj­
łatwiej pojętym przez wszystkich, jest to ,  że ministrowie królowej zmienili 
swą opinię. Nie myślemy wcale zmuszać się Robeita Peel do konsekwentno- 
ści z samym s o b ą ; opinie nie ulegają kontroli ludzkiej m yśl i , ale tego tylko 
żałować przychodzi,  źc zmieniając zdanie, nie myślał o tern, że oburzyć 
może na siebie opinię publiczną, słowem, ze zapragnął uzyskać skutek ów 
w sposób, który nie zadowolili opinii publicznej. Mówię tak jak myślę: 
smutny widok przedstawił nam naczelnik gabinetu, otoczony tylu reprezen­
tantami k ra ju ,  którzy, głosując za nim, protestują w swoich mowach, prze- 
ciw jego zamiarom. Zaiste uderzające to zgorszenie, ów minister korony 
przeprowadzający projekt tak ważny, pomimo oporu większości parlamentu.
Zważcie tylko dziwne położenie gabinetu. NV tein położeniu anormalnćin 
mamy razem gabinet protekcyjny i g a b i n e t  przyjazny wolności handlu, i oto 
gabinet tak różnorodny, złożony z ta^ sPrzecznych żywiołów, podaje par­
lamentowi tak ważny p ro jek t ,  oświadcza, że zmiana tern łatwiej może 
być do skutku doprowadzoną, że kraj znajduje się w stanie kwitnącym.

Dla czegóż jest on w D'm stan*e pomyślnym ? C zy  nie daliście mu tej 
pomyślności za pomocą słusznej i umiarkowanej opieki. Nie myślę rozpra­
wiać z pierwszym ministrem o możliwości większej lub mniejszej zawarcia 
traktatów handlowych z obccmi krajam i, mniej lub więcej usposobionych 
do naśladowania szlachetnego przykładu danego przez Anglię może z jej stratą. fk
Nie pójdę także za lordem Morpeth w  jego fantastycznej i dziwnej peregry- 
nacyi do Ameryki. Wahanie się P ru s ,  o którem wspomniał pierwszy mi-
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n is te r ,  dla m nie , w y zn a ję  tu taj mój scep tycy zm , je s t  bardzo w ą tp l iw e m ; 
co do F rancy i moje zadziwienie nie miało g ran ic ;  g d y  usłyszałem w y ra z y  sir 
R oberta  Peel. Otóż dziś oświadczam w  sposób na juroczystszy  (m ó w ię  to 
z znajomością m ężów  s tanu  F rancy i  tak g łęb o k ą ,  ja k  tylko może j ą  mieć 
człowiek nie będący m in is t rem ) ,  że w y ją w sz y  jednego  ministra k o n s ty tu -  
cy jneg o ,  k tó ry  się stara p rzypodobać  Anglii i je j  gab ine tow i,  nie ma we 
F rancy i ani jednego  in te re su ,  ani jednego  in d y w id u u m ,  któreby nie obsta­
w ało  za po li tyką  rozsądnie  ścieśniającą, k tó re b y  nie sprzęciwiało się polityce 
wzajemności.

Nie ma k ra ju  w świecie, w  k tó rem by  s t ronn ic tw a  były  tak g w a łto -  
w nem i jak  we F ra n c y i ;  nie dążą  one w y łączn ie  do zmian gabinetowych, 
m ają inne cele ,  k tóre  nie m ogą cieszyć an g lik ów ,  i rzecz dz iw n a ,  s t ronn i­
ctwo ultra rady ka ln e ,  k tórego celem p o w inn a  być zmiana w w arunkach  
w łasności,  j e s t  najbardziej p rzeciwnem wolności handlu, jes t baidzićj prze-  
ciwnem jak  arys tokracja  h an d lo w a ,  stanowiąca  większość w izbie depu to ­
w anych. T ak  wię w e F ran cy i  macie d w a  s tronnic twa wam przeciwne, 
a rys tokrac ję  hand low ą i st ronnic tw o w spierane  przez namiętności ludowe. 
Jeden ty lko je s t  środek zyskania  p ew n y ch  korzyści we Francyi, ale ten jes t  
może p ó źny m : m ów ię tutaj o układach dyplomatycznych. l ą  d rogą  j e ­
dynie  możecie uzyskać jaki p o m yś lny  sku tek  we F rancy i;  wolno wam j e ­
szcze użyć g o ,  ale dziś może ju ż  za p ó ź n o ,  ponieważ I1 rancya zyskała  od 
w as w szystko co ty lko p ra g n ę ła ; w  jakimże więc punkcie wejdzie z wami 
w  now e  układy. Poniew aż  m ów ię o F rancyi,  o tym kra ju  łączącym  w  so ­
bie wszystkie korzyści n a tu ry  na gruncie  żyz n y m  i bogatym, w  k tó rym  nie 
spo tyk am y  żadnej z trudności p rzy taczanych  przez Ligę przeciw p ra w u  zbo­
ż o w em u ,  gdzie nie ma p ra w  s ta rszeń s tw a ,  a ry s to k ra c y i , p a ro s tw a ,  lub 
p ra w  o p o low an iu ;  pozwólcie mi zadać p y tan ie ,  czy stan ro ln ictwa we 
F ran cy i  pomyślniejszym jes t jak  u nas. Rzućcie okiein na F rancyę  i po ­
wiedźcie m i ,  czy stan naszych  ro ln ik ów  nie je s t  pom yślniejszy? Jes t  to 
taką  prawTd ą ,  że każdy z rezyden tów  angielskich w  naszych odległych po­
siadłościach pragnie  zawsze ja k  najusilniej wrócić do Anglii- — Położe­
nie Anglii w y łącz n e ,  interes ro ln y  pow in ien  mieć przew agę ,  ponieważ 
w Anglii konsty tucja  jest zw iązaną  z posiadłością g run tow ą,,  ponieważ do­
chody  kościoła ciążą na własności ro ln e j ,  rów nież  ja k  w ym iar  sprawiedli­
wości i u trzyam anie  ubogich. Zaiste nie myśl dum y lub chęć przewagi w y- 
rodz i ły  to odwieczne poszanow anie  dla własności g ru n to w e j ,  ale w y  i wasi 
poprzednicy, znaleźliście w tej konsty tucii ter ry tor ja lnej  jedyne  bespieczeń- 

• s tw o  dla rządu  i opozycyi. T a k ą  je s t  myśl moich w yb orcó w , k tó rzy  nie 
są ani właścicielami g ru n to w e m i , ani wielkiemi kapitalistami, a ja  zgadzam 
sie~z u p e łn ie  z  m ii zd a n ie m . W  iem , ze  n ie k tó r e  u m y s ły  znakomite są prze- 
konanem i, iż mniej tutaj chodzi o zniesienie p ra w a  zbożowego jak o prze- 
niesienie w ładzy  z jednej klasy do drugiej, do klasy znakomitej bogactwem, 
przemysłem, duchem, do k lasy  fab ryk an tów  angielskich.#

1 kończone ro z p ra w y  nad pro jek tem  p raw a  zb ożow ego , a raczej nad 
tein, czy izba ma się u ko n s ty tu o w ać  w  komitet dla ro zb io ru  p ro jek tu  raini- 
sterjalnego t r w a ły  t r z y  ty go dn ie ,  zajm ując w  każdym  ty go dn iu  cz te ry  p o ­
siedzenia. W  przeciągu tego czasu mówiło za wolnością handlu  4 8  człon­
k ó w  parlamentu , zaś 5 5  za systematem opiekuńczym. P om iędzy  p ie rw -  
szemi sp o tyk am y  najznakomitszych cz łonków  izby n iższe j ,  jak  to lo rdów  
Jo h n  R ussell,  S a n d o n ,  M o rp e th ,  S i r  R o ber t  Peel ,  S ir  Ja m es  Graham, S ir  
Jerzego Clerk, S ir  S idney  Hebert, p an ó w  W o o d ,  Goulborn , Villiers, Cob- 
den. K iedy pomiędzy d rug iem i ,  oprócz pan ó w  Miles,  R aring ,  d ’I s r a e l i

1 S ir  R. Inglis, nie sp o tykam y ani jednego  znakomitego imienia. W  wręic- 
s?-ości g łosowało  1 1 2  to r y s ó w ,  d aw n ych  s t ro nn ik ów  S ir  R oberta  Peel,
2 k tó rych  2 7  zajmuje urzęda p ań s tw a ;  z zw ykłe j  opozycyi s t ro nn ik ów  
ô rda Jo h n  Russell tylko 1 1 g łosow ało  przeciw  pro jek tow i gabinetu. Za- 

slugnje to na u w a g ę ,  że w szy scy  reprezentanci L o n d y n u  i g łów n ych  miast 
łu abs tw a  M idlessex , ró w n ie  ja k  1 4  innych  d ep u tow an y ch  z g ro d ó w  stołe- 
c z n y ih (metropolitan Cities i 7  innych ja k  W e s tm in s te r ,  S o u tw ark ,  Mayle- 
lone, b insb u ry ,  Lambeth, T o w er - ł łam le ts  i G reenwich, g losowali za p ro je ­
ktem rząd u :  „Fakt m ów i G l o b e ,  zyskania  dla p ro je k tó w  gabinetu  w ięk­
szości 9 7  g łosów  w  parlamencie ,  d o w o d z i ,  że zasady tych  p ro jek tó w  są 
p raw dziw em u Zdaje się, że rok  bieżący jest ostatnim rokiem istnienia dzi­
siejszego parlamentu. Przypuszcza jąc  nawet,  że naw róceni członkowie izby 
uczynili to w  jakich nieuczciwych zamiarach, cóźby na tein zyskać mogli?
^ i c  w cale ,  owszem m ogą w szystko  stracić ,  jeżeli nie mają opinii kraju,
■'•'kżeby mogli pomyśleć naw et o s taw ie n iu  się w  tym  rok u  jeszcze przed

ert*i w yborcam i, k tórzy  mogą ich oskarżyć o zdradę. Dla czegóżby mo- 
g  i dziaia(; przeciw  w łasnem u in te reso w i?  Bardzo jes t  mała liczba tych, k tó -  
I / -v Si} stronnikami pro jek tu  S ir  R oberta  Pecl więcej jako  u rzędn icy  aniżeli 
jako  deputowani.  Nie można tego powiedzieć o większości n o w o -n a w ró -  
conych deputow anych . Inne p o w o d y  kieru ją  ich postępow aniem , a jakko l­
w iek jes teśm y p rzek on anem i, że nie w szyscy  z nich zupełnie  są  naw róco-  
nenii do zasad wolnego h an d lu ,  jednakże  ich postępow anie  w skazu je ,  że 
czują potrzebę zmiany zasad sw oich z postępem czasu. S ir  R o b e r t  Peel 
P ie rw szy  to uczyn ił ,  lord Sandon ostatni t  ale każdy  z nich czuł tego po­
trzebę ty lko mniej lub więcej.

L e e d s  M e r c u r y  d o n o s i ,  że k u p c y  sp ro w adza jący  tak z w an ą  berliń­
ską wełnę (włóczkę) n iedaw no przez członka parlam entu  za Leeds zapyta li  
ministra skarbu  czy rzeczony  a r ty k u ł ,  u w ażan y  jako w y ró b  w ełniany, ma 
uledz zniżeniu cła w  now ej taryfie? O dpowiedziano na to ,  że w ełna ber­
lińska jes t rodzajem  w ełn ianych  nici, a poniew aż a r ty k u ł  ten w  now ej ta ­
ryfie nie jes t  w y m ie n io n y m , musi zatem ja k  do tąd  opłacać 6 pensów  cła na 
funcie, tem bard z ie j , że j ą  należy uw ażać  jako  a r ty k u ł  zby tku ,  a zatem -sto­
so w n y  do oclenia.

0  policyi londyńskiej ra p o r t  p a rlam en tarny  daje następne w iadomości 
s tatystyczne. W y d a tk i  w yno s i ły  na  1 8 4 5 .  rok  3 1 3 , 5 2 0  funt. str. 1 7  
szyi. 9  pen S łużb ę  p o licy jną  pełniło osób 4 , 7 4 9 ,  a mianowicie 1 inspe­
k to r  ogólny n ad zo rca ,  1 8  inspektorów  n a d z o rcó w , 1 1 4  nadzorców , 4 8 5  
sierżantów i 4 , 1 3 1  konstab lów . K a ry  pieniężne w ym ierzone  przez s ą d y  
właściwe na p r y w a tn y c h ,  za obrażenie u rzęd n ik ów  policyjnych, w y n o s i ły  
2 , 1 8 6  funt. ster.  4  szyi. 3  p e n . ;  koszta i inne  s t ra ty  razem 8 , 8 8 5  funt. str .  
2  szyi. 3  pense. K oszta  ponoszone na sąd y  po licyjne 4 6 , 7 6 5  funt. ster.

Pom iędzy depeszami p rzys łąnem i z Indii W sc h o d n ic h ,  znajduje  się list 
generalnego gubern a to ra  z d a ty  3 1  G ru d n ia ,  do tajnego k om ite tu ,  w  k tó ­
rym  daje w iadomość o w ypadkach  zdarzonych  p rzed  b i tw ą  pod M udkih  
i Ferozeszach. W  depeszach tych ośw iadcza , iż nie sądz i ł ,  b y  S ikow ie  
całą siłą przeszli rzekę Sulecz ,  jednakże  w szystk ie  środki na ten w y padek  
przedsięwziętemi były.

H i  s -z p a n  i a.
M a d r y t ,  dn. 2 1 .  L utego. C zy tam y w  H e r  a i d  o :  P rassa  h iszpańska 

musi zw rócić  uw agę  na w ażn ą  zmianę w  M e x y k u ;  społeczeństwo to now o 
u k o n s ty tu o w an e ,  ta rzeczpospolita w  kolebce , je s t  w strząśn ię tą  w  sw oich  
podstawach. Silne w strząśnienia  nas tępują  jedne  po drugich. Nieszczęścia 
nieustające, k tó re  do tkn ę ły  M exy k  od czasu odłączenia się go od k ra ju  ma­
cierzystego zabiły  pow oli  je dn e  po drugiej il luzje, jak ie  u tw orzy l i  sobie 
po tom kowie  K orteza i M ontczumy. W  takim stanie rzeczy dwie drogi im 
pozosta ją ;  jedna , by  rzeczplta m exy kau ska  chciała schylić  g ło w ę  p rzed  ko­
losem A m eryk i pó łn o cn e j ,  poszła za p rzyk ładem  T e x a s ,  drugi zaś środek  
zależy na zw ró cen iu  się do d aw nych  w sp ó lo b y w a l i , u k o n s ty tu o w an iu  się 
w  inonarchję i w ezw anie  na  tron księcia hiszpańskiego.

P ie rw szy  z ty ch  ś rodków  zdaje się ła tw y m  do w ykonania ,  a p rzy n a j­
mniej ła tw ie jszym  ja k  d rug i i sp ieszn ie jszym , ale ileż zaw ad i t rudnośc i 
przedstawia szczęściu i s ławie mieszkańców M exyku ;  jakże może u g ru n to ­
wać p raw d z iw y  związek, szczerą p rzy jaźń  pomiędzy dw om a ludami obcerai 
sobie pochodzen iem , język iem  i p o l i ty k ą?  L ud  mexykaiiski po łączo ny  
z Stanami Zjednoczoneini,  nie m iaw szy  udziału w  wielkiej w alce ,  k tó ra  j e  
w ynios ła  do s topnia  rzeczypltć j ,  za jm ow a łb y  ostatnie miejsce. M e x y k  
w  obec potężnych  w spó łzaw od n ikó w  A nglii ,  nie mógłby  n a w e t  posiadać 
ty ch  wielkich korzy śc i ,  k tóre  pod p ew n y m  w zględem w y nagradza ją  kraje  
za zmianę położenia. Ale g d y b y  m exykanie ,  s łuchając g łosu  sw ego p ra w ­
dziwego in te resu ,  p rzy łączy li  się do sw ego k ra ju  macierzystego, jak że b y  
się zmieniło ich położenie.

J a k  tylko na tronie m exykańsk im  zasiadłby jak i książę h is zp ań sk i , ta  
perła  k o ro n y  kastylskiej, M exyk, s ta łby  się narodem wielkim i niezależnym. 
M exyk wkrótce za jm ow a łb y  jedno  z p ie rw szych  miejsc w tych  s tronach 
od ległych, jego  w p ły w  oddziałałby' na m ocarstw a ościenne, a współzawo* 
dnik w  potędze i s tosunkach z n arodem , k tó ry  dzis' nad n o w y m  św ia tem  
p an u je ,  lud mexykaiiski w zniósłby  się do takiego s topn ia ,  że jego szczę­
śc ie  i trw ałość  p o l i ty c z n a  nie u le g a ła b y  żadnej w ątpliwości.  P o l i ty k a  eu­
ropejska z a tw ie r d z i ł a b y  także tę kombinację. A nglia  nie po zw o li ,  ażeby 
S ta n y  Z jednoczone,  ju z  i tak niesly'chanie potężne , dodały* do Texas ,  zaję­
cie niezmiernego te r r i to r iu m  m e x y k a n s k ie g o ; w  ten sposób bowiem w spó ł­
zaw odnicy  Anglii doszliby do panow an ia  na morzu. F ra n c y a  w  tein p r z y ­
łączeniu  M e x y k u  do U nji w idzia łaby  ostatni cios dla sw y c h  posiadłości za­
morskich , k tó reby  rych ło  przesz ły  w ręce kolosu  am e ry k ań sk ieg o ; nako- 
niec inne p ań s tw a  europejskie  n iepozw oli łyby ,  ażeby  szala tak bardzo p rze­
w ażyła  się na s tronę  S ta n ó w  Z jednoczonych  i uczynniła ich panami p raw ie  
w yłącznem i handlu  i żeglugi.

Ale oddanie t ro u u  mexykanskiego księciu hiszpańskiemu s ta łoby  się r ę ­
kojm ią  najpew nie jszą  p o rząd k u  i poko ju  dla tych s t ron  od leg łych ,  ż y w io ­
łem nieustającej opozycyi dla ludu w ash in g to ńsk iego ; zresz tą  p ro tek to ra t  
Hiszpanii nie m ógłby  budzić obaw y, bo na nieszczęście kraj nasz nie za j­
muje s topn ia ,  na jak im  kiedyś trzym ali go K aró l V. i Filip II .,  g d y  ich ręka  
dzierżyła d w a  pó łs ferza ,  g d y  ich flaga panow ała  we W ło s z e c h ,  F lan d ry i ,  
Afryce P o r tu g a l i i ,  Ameryce. Nie sąd z im y ,  by ta k w es ty  a p e łna  in teresu  
tak w a ż n e g o , tak  s tauowczego dla M e x y k u , obudziła  najm nie jszą  opozy- 
w  s tronn ic tw ach  go dzie lących, albowiem w szystk ie  łą c z ą  s ię ,  g d y  chodzi 
o s ław ę i h o n o r  kraju.

B e l g i a .
B r u x e l a ,  d. 7 .  M a r c a .— Pan V an  de W e y e r  ośw iadczył izb ie ,  co 

n as tępu je :  M inisteryum  dla bardzo w ażn y ch  p rzy czy n  nie mogło dotychczas 
na różne odpowiedzieć p y tan ia ,  położenia  m inis teryum  dotyczące. Dzisiaj 
m ogą  j a  i koledzy moi milczenie p rze rw ać  i dla tego posp ieszam y izbie ni-
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niejszćm oznajmić, ze w skutek różności mniemań o znaczeniu i użyciu 
principii, które podstawę prawa o szkołach elementarnych tworzą, uważa­
liśmy za naszą powinność, prosić króla o uwolnienie nas od obowiązków, 
jakie na nas królewskie zaufanie nałożyło. Dnia 2. t. m. podaliśmy prożby 
o dymissye. Król raczył mnie zapytać po odebraniu naszych proźb, czy- 
byra się nie podjął, utworzyć ministeryum na tej samej podstawie co mini-

vaez będzie naleznem zadosyć uczynieniem dla jego kolegów, a utrzymanie 
ich u władzy byłoby obrazą publiczną, niepolityczną, wyrządzoną znamię- 
n.temu generałowi, który pomimo wad swoich, oddał i oddać jeszcze może 
tronowi i porządkowi publicznemu niezmierne usługi; a to rzecz niemniej 
szczęśliwa ze nowy gabinet wybrany został bez różnicy z mniejszośei i z wię­
kszości kortezów i składa się z znanych ludzi parlamentowych, którzy dali

steryum w Lipcu. YV skutek tego udałem się do mych własnych kolegów, już najpewniejsze zakłady w  kwesty, prawnego wnłvwu narlamenh, 
lilurycl, zdolność, .h .r .k t .r  ■ rM elnoić | , „ ™ m  i szac„ję, k t&,,„  ,„n , m a lż .fc lw i, królowej. Przez takie ro zw i.z .o f,, widocznie s i ,  ó k ™ »  &  
w  najwyższej karm om ,, w zupełne, zg.dz.e ,„ ,eres, kraju prowadzili. Sza- przeailenie gabinetu „ i, m i.lo żaduój recby polityczną, i.d n ći L „ ,  j ą  
nowni koledzy zastanow.il s,e raz jeszcze ze i dokładnie „ad czyny, jakie M M  stronnictw e z l r a - k o n s t y t n c  -inych pr vó ywai 1
pytaniami, w których zaraz z początku mezgadzahśmy się. Po długich sie siliło.11 przypisywać mu
naradach przyszliśmy do tego przekonania, że przy postanowieniu naszćm -----------------
z d. 2  t. m. zostać m niem y i że króla o jak najśpiewniejsze uwzględnienie W r o c ł a  w ,  5 . Marca. _  Lubo w  minionym dopiero miesiącu nie miały 
naszych poda,, o dymissyą prosie będziemy. ak wigc czeka obecnie spra- miejsca tak znaczne obroty jak w miesiącu Styczniu jednakowoż ut zym y­
wa na rozstrzygnienie królewskie; ja z mej strony spodziewam się, żem wał się ciągle ruch dosyć mocny, a wielu zagranicznych kupców „adzwy- 
z ecenie królewskie przez udanie się do kolego\y zupełnie wypełnił. czajnie taniemi cenami znęceni, czynili rozmaitych gatunków wełny zakupy

AJ u t a 11 y  i V\ o  1 o  s i c z y *  n  a. Najcenniejszym i na targu okazywali się kupcy Nadreuscy, kilku tutejszych
S .w .b .k . merkury p .sz .s W  J.ssach p r e r i o  do „t.spokojności ,  po- Łotni,santów i fabrykanci z sąsiedztwa-, którzy g łów ni, zwracali u w L  „a 

wodn klotu, powstałej pom.odzy wojskowym, , obywatelami. Na balu mas- dobre gatunki polskićj i śr.dniij wolny w cenie od 5 6  do 6 0  Ul. w k frv  I 
kowym  uważali stp obrazo,,,,,,, wojskowi przez cywilnych i zanieśli skargf s „ „ nkacb daleko mniej zapasów posiada,,,, tu, jak w cień, , eh i ii
przed general, k s if c ,  D.metrego Sto,.rdza, sy n . p a n u j,eg o  hospodara, c ic h sz y c h .-  W ielbi zakład fabryczny z okolicy zakupił znaczna ilość ordy- 

-  " 7 " .  “ !  "! J 0 ma“ e pa,,as? ? l,W'« a “  » « * W  » « l» 7  » « i » j * i ą ,  •»  roczątku tygodni, po 4 0  talarów, a wlaści-
6 0

■ lepszychzmniejszenie

nienia imieniem ludu. Tymczasem zgromadził się lud w liczbie 6 0 0 0  i św i­
staniem i rzucaniem kamieniami zmusił wojsko do powrotu do koszar Tym ­
czasem wrócili deputowani z pałacu i zaręczyli, że książę dał słowo honoru 
iż da satysfakcją i ukarze winnych. Następnie rozkazał hospodar dwóch 
oficerów najwinniejszych zdegradować na prostych żołnierzy, dyrektora 
policyi złożył z urzędu, innych oficerów ukarał kilku miesięcznem więzie- 

Mimo tych koncessyi oburzenie jeszcze się nie uśmierzyło.niem.

U 0 ZM 1  l  T L W U  U 0  M0 ŃC1 .
D o d a t e k  do d o k o ń c z e n i a  korrespondencyj z Madrytu i 6. Lutego: 

— Dwom świadkom zlecono ułożyć warunki spotkania: jenerałowi Lara 
ze strony ministra marynarki, a generałowi Loigorri ze strony ministra wojny. 
Dwaj młodzi generałowie łatwo zrozumieli, po pierwszych słowach narady,

stale zapasy wynoszą teraz około 1 5 ,0 0 0  centnarów.
Na przyszłą strzyżę prawie żadnych kontraktów nie zawarto, bo spe­

kulanci w świeżej jeszcze pamięci mając doznane straty, nie mogą się od­
ważyć na przyjęcie innej normy w  kontraktach swoich tylko taką, która 
by ich od szkody zupełnie zasłaniała, ale z drugićj strony nasi posiadacze 
ziemscy nie posuwają się jeszcze tak daleko i najwięcej 10  pCt. odstępować 
są gotowi.

K u r s  g i e ł d y  W a r s z a w s k i e j  z dnia 10. Marca : Listy zastawne 
n o w e  za  10(1 r .  s. d a ją  2 4  rs.  8 0  kop .

S t a r o ż y t n o ś c i  w L u x e u i l .  To małe francuzkie miasteczko jest 
pełnem najkosztowniejszych zabytków rzymskiej przeszłości. Ile razy gdzie­
kolwiek kopać zaczęto, znachodzono zawsze.najciekawsze osobliwości, ja- 
k oto: grobowce, monety, naczynia i t. p. I tak nie dawno odkryto tam 18

że podobna bitwa miejsca mieć nie może i za wspólną zgodą wszelkich użyli . rzymskich grobów, pochodzących bez wątpienia z pierwszych trzech wie 
środków, aby uniknąć podobnego zgorszenia. Udało im się to nazajutrz 9. ków chrześciańskich. W szystkie groby są dobrze zachowane, a napisy daja
Lutego. Lecz. w dniu 10. generał Narvaez, nieuprzedzając kolegów i za się czytać z łatwością. Również i niektóre rzeźby, figury na grabowcach
własnem idąc zdaniem, złożył dymissyę swoją w  ręce królowej. Szczęście zdają się być jakby świeżo dziś wykonane. W ielu starożytników którzy
to, ze młoda królowa zrozumiała, iz wszelkie usiłowanie do zgody między umyślnie dla zwidzenia tych osobliwości na miejsce się udali, utrzymują iż.
ministrami jest tym razem niemożliwe; ze przyjęcie dymissyi generała Nar- cale miasteczko Luxeuil na podobnie jak Herkulanum zasypanych gruzach leży.

Z A P O Z E W  E D Y K T A L N Y .
Nad majątkiem zm arłego na dniu 12. Paździer­

nika 1844. w S z r o d z i e  kupca F r a n c i s z k a  
S t o d o ł k i e w i c z n ,  otw orzono na dniu2 0 .Maja 
1845. process konkursow y.

Termin do podania wszystkich pretensvj do 
m assy konkursowej i do obrania kuratora w y ­
znaczony jest na d z i e ń  29 .  C z e r w c a  1 8 4 6 .  
zrana o godzinie 10. przed Ur. Brachvogel Re- 
ferendaryuszem w izbie stron tutejszego Sądu.

Sukcessorow ie zmarłego syna ogólnego dłuż­
nika,  M ieczysława i Baer Kocheim zapozywają  
się także niniejszein.

K to się w terminie tym niezgłosi, zostanie 
zpretensyą swoją do m assy wyłączony i w ieczne 
mu w tej mierze milczenie przeciwko drugim 
■wierzycielom nakazatiem zostanie.

NN ierzyciełom  nieprzytom nym  pizedstaw ia  
się jako obrońców  TJr. D o e n n i g c s  i H i i n k e  
Rndzcy spraw iedliw ości, i Ur. Moritz i Kraut- 
hofer Kommissarzy spraw-edliwości.

Poznań, dnia 1. Marca 184t>.
K r ó l .  S ą d  N a d  z i e m i a ń s k i ;  W yd zia łu  I.

SPRZEDAŻ K O N IE C Z N Y  
S ą d  N a d z i e m i a ri s k i w P o z n a n i u ,  

W ydziału  I.
Dobra ziem skie w powiecie Krobskim p o ło ­

żone, rodzeństwu B o j a n o w s k i c h d zied ziczn e:
1) C h w a ł k o w o wraz z w i e 1 k i m W  ł o s t o- 

w c m ,  przez D y rek cją  Ziemstwa oszacow a  
ne na 63,458 Tal. 16 sgr. 4 fe n .;

2 )  M a ł y  W  ł o s t ó w ,  sądownie oszacowane 
na 20,272 Tal. 10 sgr, 9 fen., 

mają być celem  uczynienia działów w drodze  
koniecznej subhastacyi sprzedane. Termin licy­
tacyjny został na d z i e ń  18.  C z e r w c a  1 8 4 6 .  
zrana o godzinie 1 Ol ej przed Ur. d c Re g e As s c s -  
sorem Sądu Nadzicmiańskiego w naszej sali in- 
słrukcyjnej w yznaczonym .

W arunki kupna, laxa i wykaz  hipoteczny  
w Regislratuize naszej przejrzane b yć mogą.

Poznań, dnia 8. Grudnia 1845.
K r ó l .  S ą d  N a d - Z i c m i a r s k i. 1. W ydziału .

przezeń generalnej plenipotencji, aby w szystkie 
dłużne kw oty za tow ary, wina lub pożyczki 
w przeciągu 6 tygodni, od dnia dzisiejszego ra­
chując, pod uniknienieni procesu na moje ręce 
zapłacić zechcieli.

P ozn ań , dnia 16. Marca 1846.
_ _ _ _ _ _  ___________ ____ T e r e s a  R e m u s .

P r z e d a ź o w i e c  
W  Dominium K I e i n - P e t e r w i t z  pod mia- 

stem I r a u s u i t z  w Szląsku, jest z okazji re-  
tradycji dzierżawy do sprzedania zbytni inw en­
tarz, składający się z około 900 sztuk popraw-

Ekonom  zaopatrzony dobremi świadectwam i nych ow iec rozmaitego "atunku i w ieku, i mogą 
m oże znaleźć miejsce od Sgo. W ojciecha r. b. takow e przy rzeczonej^Vctradycji na S w . J a n
w Dominium G o r a z d o w i e  pod W rześnią.

Szanownej Publiczności i osob om , które 
z moim mężem b y ły  w związkach kupieckich, 
donoszę niniejszein'najuniżeniej, iż jego tutaj 
pod firmą «A. R e m u s «  isfnący handel na za­
sadzie generalnej plenipotencji bez ograniczenia 
w e  w s z y s t k i c h  d o t y c h c z a s o w y c h  w y ­
d z i a ł a c h  k u p i e c k i c h  dalej prowadzić będę.

Rów nocześnie polecam łaskawym względom  
dobrze zaopatrzony skład towarów  i win rze­
czonego handlu.

Poznań, dnia 16. Marca 1846.
T e r e s a  R e m u s . __

Dłużników mego męża, kupca A u g u s t a  R e- 
m u s ,  a mianowicie handlu, k t ó r e m u  tenże prze­
w od n iczy ł, upraszam na zasadzie udzielonej mi

r- b. z trzód być odebraneini. O chotę kupna 
mający zechcą te ow ce jeszcze przed Strzyżą 
obejrzeć. _______

Flaków i sm ażonego sztokfiszu codziennie do­
stać można na śniadania u D . W e  i d n e ra.

S ta n  Term om etru  i  B arom etru , o ra z k ie ru n e k  w ia tru
w P o z n a n i u .

Dzień. Stan termometru 
najniższy j najwyż.

Stan
linromefru Wiatr .

8. Marca
9. „

10. „
11. »
12. »
13. »
14. -

+  4 , 6 °  
+  3 , 0 °  
+  1 , 2 “ 
+  0 , 3 °  
+  2 , 2 “ 
+  3 , 4 °  
-f- 4 , 5 °

+  1 0 ,0 °  
+  5 ,  1° 
+  5 , 6 °  
+  6 ,0"  
+  6 , 3 °  
-l. 6 , 2 0 
+  6 , 0 “

27" 10,0'" 
27 "11, 4"'  
28" 1 , 3 "  
28" 4 ,1 '"  
28" 5 ,0 '"  
28" 3 ,3 '"  
27 " 10,  5'"

Zachodni .  
Poludn.  z.

dilo 
Pól  11. z. 

dilo 
dito 
dilo


